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GAZETA NASTOLATKOW 


WYSŁANNICY „ŚWIATA MŁODYCH” NA WESELU W TADŻYKISTANIE 


Z samochodów, które przyjechały na parking leżący obok czajchany „Wahuri” wysypał się barwny 


tłum 


Czajchana „Wahuri” leżąca przy szosie Duszanbe — Leninabad nagle zaroiła się 
nieprawdopodobnie barwnym tłumem. Mężczyźni i kobiety w strojach narodowych 
i współczesnych, orkiestra — bębenki i dziwne ni to gitary, ni bałałajki - wystraszony pan 
młody w czarnym garniturze i oblubienica szczelnie owinięta w kremową czadrę. To 
z kilku przystrojonych w świecidełka samochodów wysypali się goście weselni, aby tu 
odbyć część uroczystości... 

Kiedy przybysz z dalekiego świata staje się widzem i uczestnikiem — wspólne tańce 
i śpiewy! — takich ceremonii w Tadżykistanie końca lat 70-tych, to trudno mu uwierzyć, 
że pierwszy w historii tych ziem dekret o powszechnym nauczaniu, nacjonalizacji ziemi 


HELIKOPTER 
LĄDUJE 
NA SKŁADANYM 
LOTNISKU 
BĘDĄCYM 
RÓWNOCZEŚNIE 
HANGAREM 


HOLANDIA (PAP). Oryginalne, 
ruchome lądowisko dla helikopte- 
rów latających nad przybrzeżnymi 
obszarami mórz, opracowali tutej- 
si specjaliści. Jest to „składane lot- 
nisko”, które po złożeniu stanowi 
wodoszczelny hangar. Wodosz- 
czelność ma tym większe znacze- 
nie, iż cała ta konstrukcja umiesz- 
czana jest na powierzchni statków, 
na których siadają helikoptery. 
Gdy tylko śmigłowiec wyląduje na 
tym dziwnym lotnisku, włącza się 
urządzenie hydrauliczne, by w cią- 
gu zaledwie paru minut złożyć je 
i przekształcić w hangar. Operacja 
ta udaje się nawet przy silnym wie- 
trze (ok. 8 stopni w skali Beauforta) 
i wzburzonym morzu. Konstrukcję 
opracowały: Machinefabrik Ol- 
denzaal i Królewska Marynarka 
Holenderska. (tok) 


Ad 


. wystraszony pan młody w czarnym garniturze i oblubienica 
szczelnie owinięta w kremową czadrę 


i wody oraz wyzwoleniu kobiet wydano tu w 1926 roku, a republikę proklamowano trzy 
lata później. Najnowsze dzieje tej najbardziej górzystej ze wszystkich radzieckich 
republik (93 proc. terenu to góry!) były więc szczególnie burzliwe, jako że narody tu 
żyjące musiały w tempie przyspieszonym przejść drogę od ustroju feudalno-patriar- 
chalnego do socjalistycznego. 

Na str. 5 drukujemy opowieść o jednej znajbarwniejszych i znanych postaci dawnego 
Tadżykistanu „Jeszcze nie tak dawno był wśród nas”. (jd) 


Fot. Dionizy Łoziński 


O pracy nad swoim ostatnim filmem pełnometrażowym 
O „Adamie II" i „Panu Twardowskim” 


O wrażeniach z międzynarodowego Festiwalu Filmów Ani- 
mowanych w Warnie 


» O niedomaganiach sztuki filmowej 
specjalnie dla „Świata Młodych” mówi Jan Lenica. 
„Ubu król” bawi w Paryżu — czytaj na stronie 3. 


idzie zima 


GADY I PŁAZY W... „RAJU” 


WARSZAWA (PAP). Chociaż do kalendarzowej zimy jeszcze daleko, 
coraz więcej jest oznak, że przyjdzie ona szybciej niż 21 grudnia. 
Z Lasów Świętokrzyskich odleciały już prawie wszystkie ptaki, przyla- 
tują natomiast na te tereny ptaki z północy, które spędzają okres zimy 
w naszym kraju. Do nor i jaskiń w Górach Świętokrzyskich pochowały 
się już gady i płazy. Także nietoperze zajęły swoje zimowe kwatery, m. 
in. w jaskini „Raj” pod Chęcinami oraz w jaskiniach na „Kadzielni” 
w Kielcach, gdzie jest największy zespół pieczar w Górach Świętokrzy- 
skich. (kż) 


W STOLICY 
„AKCJA 
OTWARTYCH 
DRZWI” 


Wybór azkoły ponadpodstawowej, decydujący w dużym 
stopniu o wyborza przysztago zawodu, to trudna sprawa. Aby 
pomóc uczniom VII-VIII klas warszawskich szkół podstawo 
wych w podjąciu taj dacyzji, Wojewódzka Poradnia Wychowa 
wczo-Zawodowa organizuje na larenia stolicy „Akcją otwar 
tych drzwi” 

W ramach akcji w poszczególnych szkołach zawodowych 
odbądzia sią szerag spotkań informacyjnych dla siódmo- I 65 
moklasiatów oraz ich rodziców. Zapoznają sią oni z możliwość 
ciami i wymaganiami szkoły. Bądą mieli także okazją zmiedze 
nia pracowni i warsztatów szkolnych. W spotkaniach wezmą 
taż udział lokarza i przedstawiciele poradni wychowawczo-za 
wodowych 

27 listopada o godzinie 18” odbędą sią spotkania w następu 
jących szkołach: Technikum Architaktoniczno- Budowlane, ul 
Przyrynek 9; Zaspół Szkół Budowlanych, ul. Rzymowskiego 18 
(w tym spotkaniu wezmą też udział przedstawiciele Zaspołu 
Szkół Zawodowych przy ul. Sandomierskiej 12, jako szkoły 
towarzyszącej); Zespół Szkół Zawodowych, ul. Kasprzaka 29 
(spotkanie odbędzie się w sali widowiskowej w biurowcu 
Zakładów im. Świerczewskiego) 

30 listopada o godzinie 18” zapraszają szkoły: Zespół Szkół 
Technicznych, ul. Czerniakowska 137; Zespół Szkół Mechani- 
cznych ul. Stalingradzka 3- (z udziałem przedstawicieli Zespołu 
Szkół Mechanicznych, ul. Targowa 86], Technikum Kolejowa, 
ul. Szczęśliwicka 56 (z udziałem przedstawicieli Zasadniczej 
Szkoły Kolejowej, ul. Chodakowska 50); Zespół Szkół Mecha- 
nicznych, ul. Okopowa 55a 

Informację o kolejnych spotkaniach znajdziecie w jednym 
z następnych numerów „Świata Młodych”. (kos) 


Do bazy 
kontenerowej 
zawinął już 
pierwszy statek 


W Porcie Gdyńskim trwa budowa bazy kontenerowej. Jak 
będzie ona wyglądała w dniu oddania jej do całkowitej eksplo- 
atacji? Otóż gotowe będzie 200 metrów Nabrzeża Helskiego, 
pomost ruchowy wraz ze sterówką, część placów składowych 
i magazynów. Równocześnie zostanie oddane do użytku cen 
trum administracyjno-dyspozycyjne. Warto dodać, że pierw 
szą jednostką, która zawinęła do bazy pod koniec października 
był angielski statek typu ro-ro. Na zdjęciu widzicie pomost 
ro-ro, na którym elektromonter Andrzej Opłaczko montuje 
oprawy oświetleniowe. (bs) 


Fot. CAF 


ajów 
Organizacji Amerykańskich nie zdąży- 
wyjechać z La Paz, gdzie 31.X zakończyła się 
doroczna Sesja nia Ogólnego 
OPA, a już zaczęło się oblężenie pałacu prezy- 
denckiego. Tym samym sprawdziły się krążące 
od kilku dni po stolicy Boliwii pogłoski o szy- 
kowanym zamachu stanu. Takie pogłoski krą- 
żą w tym kraju niesłychanie często i prawie 
zawsze się sprawdzają. Oblicza się, że jest to 
dwusetne obalenie rządu od roku 1857, to 
znaczy od chwili ogłoszenia niepodległości 
Boliwii. Jest to nawet jak na warunki południo- 
woamerykańskie absolutny rekord. A bywało 
już i tak na początku lat siedemdziesiątych - 
że w przeciągu 24 godzin miały tu miejsce aż 
trzy przewroty. 

1 tym razem wszystko przebiegało normal- 
nie, wojsko bez specjalnych trudności przeję- 
ło władzę. Kierujący zamachem płk Alberto 
Natusch utworzył nowy rząd, siebie zaprzy- 
siągł jako prezydenta, rozwiązał parlament, 
zawiesil prawa konstytucyjne i ogłosił stan 
wyjątkowy. Dotychczasowy prezydent cywil- 
ny - pełniący te obowiązki tymczasowo — 
Walter Guevara, zdążył ucieci ukrył się w nie- 
znanym miejscu. Kim jest Alberto Natusch? 
Jest zawodowym oficerem, liczy około 50 lat. 
Pełnił już funkcje ministra rolnictwa w jednym 
z rządów wojskowych. Ostatnio był dowódcą 
szkoły wojskowej w La Paz. Uważa się go za 
polityka prawicowego i przypuszcza się, że ma 
powiązania z chilijską juntą Pinocheta. I to 
właściwie wszystko, co o nim poza Boliwią 
wiadomo. A państwo, nad którym zdobył wła- 
dzę? Boliwia jest dużym krajem o powierzchni 
1.098,5 km*, położonym w środkowej części 
Ameryki Południowej, zamieszkałym przez 
niecałe 5 milionów ludzi. Jest to jeden z naj- 
biedniejszych krajów tego kontynentu, w któ- 
rego sektorze przemysłowym pracuje zaled- 
wie kilka procent ludności, zajmując się głów- 
nie wydobyciem cyny, przynoszącej około 90 
proc. wpływów dewizowych. 

Zamach stanu się udał, jak to do tej pory 
zazwyczaj bywało. Mogło się wydawać, że 
wszystko potoczy się dalej według sprawdzo- 
nych w historii wzorców. Tym razem jednak, 
po raz pierwszy w Boliwii, stało się inaczej. 
Nowy, wojskowy dyktator napotkał przeszko- 
dę, której istnienia nie tylko nie przewidywał, 

ale pewnie i w ogóle się nie spodziewał. 
Społeczeństwo, związki zawodowe, partie 
polityczne i kościół, powiedziały mu — NIE. Na 
ogłoszenie stanu wyjątkowego odpowiedzia- 
no 


i masowymi mani-- 


powszechnym 
festacjami. Doszło do przelewu krwi; żołnie- 
rze na rozkaz Natuscha wiele razy strzelali do 
protestujących ludzi. Było wielu zabitych 


i rannych, ale nie było ustępstw. To w końcu - 


dyktator musial po raz pierwszy uznać, choć 


Zanim staniemy się władzą dla 
kogokolwiek, co może nas zrosztą 
w ogóle ominąć, poznajemy na 
własnej skórze władzę innych. 
Otrzymujemy polecenia, których 
wykonanie jest kontrolowane; 
jesteśmy nagradzani i karani. Od 
pierwszych chwil jeszcze nie bar- 
dzo świadomego życia żyjemy 
między nakazami i zakazami. Ina- 
czej - między dobrem a złem i naj- 
częściej, tak się pechowo składa, 
że to, co uważamy za dobre dla 
nas, jest akurat zdaniem naszej 
władzy złe. 


ga czy kolożanka, których poloce 
nia, nie zawszo godząc się z nimi, 
wykonujomy w czasio zabaw. 
W tak zwanoj rówiośniczoj grupio 
nieformalnej zawsze musi być jod 
nostka silniojsza, mająca cochy 
przywódcze 


laczogo tak sią dzieja? Dla 
DER jost nam potrzebna 

władza? Między ludźmi 
a wszystkimi innymi żyjącymi na 
naszej ziemi istotami zachodzi 
między innymi ta zasadnicza róż- 
nica, że człowiek sam wymyślił 


Wiadza, władzy, władzą. od 
mioniam to słowo na wiolo sposo 
bów, czas wiąc już najwyższy wy 
Jaśnić, co to właściwie jost ta wła 
dza, Zajrzyjmy do piorwszoj z brze 
qu encyklopodii 


„WŁADZA, w najszorszym zna 
czeniu możliwość wpływania na 
działalność innych ludzi, zdolność 
kiorowania nią, a takżo kontrolo 
wania taj działalności, Władza 
w tym najszorszym znaczeniu wy: 
stępuje w każdoj grupio, w któroj 
ktoś wydajo polecenia, a ktoś inny 
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rwalający uczniom na wszystko, 
Z taką postawą, jak dobrzo wiomy, 
nio idzia w parza autorytot. Wiąc 
jaka ma być wladza dobra? Spo 
śród dziesiątków dofinicji wybiarz 
my tą najważniejszą; władza po- 
winna być: silna, sprawiedliwa 
I mądra 


SIŁA... Jak rozumiał władzą silną 
prof. Konstanty Grzybowski? „Nio 
jost nią każda władza, która prze 
prowadza to, co chce, zmusza do 
milczenia przeciwników... to taka 


władza, która ma oparcie w siłach 


Władza daje ludziom, którzy ją sprawują satysfakcję, ale również obarcza ich odpowiedzialnością ponad przeciętną miarę 


rzekleństwo mojego dziecińs- 

twa, a i wielu znanych mi lu- 

dzi, to ciepłe mleczko, które 
koniecznie trzeba pić, bo jest zdro- 
we. Natomiast absolutnie nie wol- 
no nam nikogo wyłomotać wiader- 
kiem w piaskownicy, jak również 
zabierać zabawek, choć przecież 
ser i to nie tylko dzieciom, 
że najładniejsze i najciekawsze rze- 
czy to są te, które mają inni. Z upły- 
wem lat świat dobra i zła kompliku- 
je się jeszcze bardziej, a możliwoś- 
ci konfliktowych sytuacji narastają 
proporcjonalnie do coraz liczniej- 
szych ośrodków władzy. Początko- 
wo takim ośrodkiem jest rodzina, 
później włącza się przedszkole, 
szkoła i organizacja młodzieżowa 
choć w tym ostatnim przypadku, to 
my sami podejmujemy decyzję — 
należeć czy nie. Gdzieś w tym sa- 
mym czasie pojawia się jeszcze je- 
den dysponent władzy — naszkole- 


i stworzył świat, w którym żyje, 
któremu jest podporządkowany 
i który kształtuje jego losy. Ten 
świat jest zorganizowany, musi 
więc być kierowany przez jednych 
dla dobra innych. Choć przecież 
bywa i tak, że do władzy dochodzą 
ludzie, którzy uważają, że inni są 
tylko po to, aby im było dobrze. 
Jednostka już od pierwszych chwil 
swego życia staje się członkiem 
społeczeństwa, wchodzi w zastany 
porządek i musi się do niego przy- 
stosować. Słowo „musi” dokład- 
nie określa to, o co idzie. Nic więc 
dziwnego, że młodość, to czas „po- 
rywów i buntów”, to szczególne 
wyczulenie na wszelkie objawy 
niesprawiedliwości, dwulicowości 
itd. | prawdę mówiąc wypada so- 
bie tylko życzyć, aby ten stan du- 
cha trwał jak najdłużej, wspoma- 
gany zdobywanym doświadcze- 
niem, rozsądkiem i wiedzą. 


je wykonuje. W węższym rozumie- 
niu mówi się o władzy jako pano- 
waniu i ma się na myśli władzę 
polityczną. To panowanie przeja- 
wia sięw wykonywaniu podstawo- 
wych funkcji państwowych, to jest 
sprawowaniu rządów w pańs- 
twie”. 


władzą jesttrochę tak jakzna- 

szym mózgiem, przyzwycza- 

jamy się do swego stanu po- 
siadania inteligencji i jakoś dajemy 
sobie radę w życiu. Ale gdy z obo- 
jętnie jakich przyczyn zaczyna on 
funkcjonować nieprawidłowo, od- 
czuwa to cały nasz organizm, częs- 
to w tragicznych wręcz wymiarach. 
Potrzebujemy władzy dobrej, 
sprawnej, z autorytetem, Dobrej, 
ale nie tak jak „dobry” jest nauczy- 
ciel stawiający lekką ręką piątki, 
odbębniający swoje lekcje, aby 
zbyć, i dla świętego spokoju po- 


społecznych, świadomych tego, 
czego chcą i umiejących to, czego 
chcą, powiązać z poglądami i inte- 
resami społeczeństwa jako całości. 
Silna władza nie przeciwstawia się. 
społeczeństwu, nie narzuca swo- 
ich poglądów wbrew opiniom spo- 
łeczeństwa, ale nagina ich sposób 
podawania do tego, co w społecze- 
ństwie jest żywe, przekształca to, 
co jest tradycją w społeczeństwie, 
zgodnie z tym, w czym widzi 
współczesne jego potrzeby. I silna 
władza wie, że musi zaspokoić to, 
co grupa społeczna, na jakiej się 
opiera, uważa za swe istotne po- 
trzeby, ale nie może tego czynić 
w sposób i rozmiarach zubożają- 
cych inne grupy społeczne. Silna 
władza, w końcu wie, że winna być 
silna nie tylko wobec nierządzą- 
cych, ale także wobec swego apa- 
ratu wykonawczego, że nie może 
się stać niewolnikiem tych, którzy 


mają być narzędziem realizującym 
jaj cele, ale nie mają narzucać jej 
kierunku polityki”. 

Każda władza musi sią posługi 
wać systomem nakazów i zakazów 
Sztuka dobrego rządzenia polega 
na tym, by stosować je z umiarem, 
ala za to konsekwentnie przestrze: 
gać ich stosowania. To jest właśnie 
ta sila, wyrażająca sią również 
iw tym, ża tylko laka władza potrafi 
działać z myślą nie tylko o dniu 
jutrzejszym, ala i o przyszłych po 
koleniach 


SPAAWIEDUIWOŚĆ.. jost to 
podstawowa zasada społacznogo 
bytu, dochowanie której ciągle na 
strącza ogromne kłopoty. A prza 
cież sprawa jest niby jasna: każde 
go, kim by był, trzeba oceniać wa 
dług tego, co zrobił, a nie wedle 
wyglądu, zachowanią czy też cha 
rakteru, względnie kogo zna lub 
z kim ma powiązanie. Niestety nie 
ma społeczeństw idealnych, bo nie 
ma ludzi doskonałych, sprawiedli 
wych bez reszty. Ciągle co dla jed 
nego jest dobre, drugiemu nie bar. 
dzo pasuje, lub wręcz zagraża. Dla 
tego właśnie tak ważne jest, aby 
władza była sprawiedliwa, aby 
w swych założeniach dążyła do 
wprowadzania stosunków coraz 
bardziej sprawiedliwych. A więc, 
jak pisze prof. Jerzy J. Wiatr 
„Sprawiedliwa jest władza wtedy, 
gdy kieruje się prawem dla wszyst: 
kich jednakowym i gdy od ludzi 
władzę sprawujących egzekwo- 
wać potrafi szczególnie skrupulat. 
ne przestrzeganie norm wszyst 
kich obowiązujących. Tak rozumia 
na sprawiedliwość władzy przeczy 
rzecz prosta temu, że władza może, 
a nieraz musi, interesy pewnych 
klas czy grup społecznych brać pod 
szczególną opiekę. Idzie tu jednak 
o działanie na rzecz całej zbioro 
wości, a nie jednostek”. Wano 
w tym miejscu odwołać się do opu. 
blikowanego ostatnio dokumentu, 
który wywołał zrozumiałe zaintere: 
sowanie w całym kraju. Mam na 
myśli „Wytyczne Komitetu Cen- 
tralnego na VIII Zjazd PZPR”. Oto 
co tam czytamy: „Partia wzmoże 
skuteczność walki z wszelkimi for- 
mami czerpania korzyści nieuza- 
sadnionych osobistym wkładem 
pracy, z przejawami życia na koszt 
społeczny i nieprzestrzegania so- 
cjalistycznych norm współżycia 
społecznego, z protekcją, z łapow- 
nictwem, z nadużywaniem pozycji 
służbowej dla czerpania osobis- 
tych korzyści”. 


MĄDROŚĆ... W dawnych cza- 
sach istniał niezbyt miły zwyczaj 
chłostania albo skracania o głowę 
zwiastuna złych nowin. Wezyr na 
dworze sułtana, gdy miał zanieść 
władcy złą nowinę, żegnał się z ha- 
remem, ukrywał dobra po różnych 
kątach informując o tym tylko naj- 
starszego syna i po wykonaniu 
padnij, podczołgiwał się do tronu. 
| to była najczęściej jego ostatnia 


DOKOŃCZENIE NA STR. 5 
———_ M, 
JERZY KOWALKOWSKI 


znaczone dla dorosłych, 
uczestniczyć w zaintereso! 


<o ma swoje uzasadnienie psychologiczne, gdyż chcą 
waniach starszych, Maria Winn zauważa: „W skrajnych 


Kogo wolisz: ojca czy telewizję? — pytanie takie, przyznajmy — nieco szokujące, 
zadał grupie dzieci jeden z socjologów amerykańskich. I 44 proc. ankietowanych 
odpowiedziało: wolę telewizję. Wyniki ankiety podkreślają więc jeszcze raz wagę 
problemu, nad którym zastanawiają się pedagodzy, psycholodzy i socjologowie: jak 
wpływa na dzieci nadmierne oglądanie telewizji, jak telewizja kształtuje osobowości, 
umysły, jak modeluje rozwój emocjonalny dzieci? 

Badania czasu spędzanego przez dzieci przed telewizorami, prowadzone w różnych 
krajach, przynoszą rozbieżne wyniki. We Francji dziecko między 6 a 11 rokiem życia 
ogląda telewizję przeciętnie 7 godzin i 45 minut tygodniowo. Podobnie w RFN — około 
8 godzin. Natomiast w Stanach Zjednoczonych dziecko w tym samym wieku siedzi 
przed telewizorem przeciętnie 25 godzin tygodniowo. Tymczasem, zdaniem pedago- 
gów, dziecko do 6 roku życia nie powinno w ogóle oglądać telewizji, a do jedenastego 
nie częściej niż dwa razy w tygodniu po pół godziny. Najprostszym, najłatwiej 
zauwzżalnym skutkiem nadmiernego oglądania telewizji przez dzieci jest upośledzenie 
ich rozwoju fizycznego — zła postawa, ociężałość, przejedzenie, spadek aktywności. 

Znacznie poważniejsze są jednak psychologiczne skutki nadmiernego oglądania 
telewizji. Nie chodzi przy tym o to, na co dzieci patrzą — istotna jest sama czynność 


Wolę telewizję niź ojca 


patrzenia. Telewizja jest bowiem środkiem przekazu z jednej strony zmuszającym do 
biernego przyjmowania informacji, z drugiej — emitującym ogromną liczbę szybko 
zmieniających się obrazów, które muszą być wchłonięte przez patrzącego. Te dwie 
właściwości telewizji odbijają się na psychice dziecka. 


Przyzwyczajenie do biernego przyjmowania informacji hamuje rozwój sprawności „ 


mówienia oraz zmniejsza gotowość dzieci do komunikowania się z otoczeniem. 
Nadmiar obrazów płynących z obrazu telewizora wypiera indywidualne obrazy, jakie 
zwykle powstają w psychice dziecka i ogranicza chęć wyrażania własnych myśli. 
W sumie wyzwolone zostaje zjawisko, które socjologia określa jako „utratę poczucia 
rzeczywistości” — w psychice dziecka zaciera się granica między rzeczywistością 
realną i telewizyjną. ] y 
Amerykańska dziennikarka, autorka książki „Narkotyk do, włączenia: telewizja, 
dzieci, rodzina”, podsumowuje: ,, Wczesne doświadczenia telewizyjne dziecka przy- 
czyniają się w pewnej mierze do odczłowieczenia, zautomatyzowania i odrealnienia 
jego przyszłych kontaktów z rzeczywistością i ludźmi. Dla takiego dziecką autentyczne 
wydarzenia będą zawsze, w pewnej mierze, odbiciem telewizyjnego świata”. 
Ponieważ jednocześnie wiadomo, że dzieci powszechnie oglądają programy prze- 


przypadkach pomieszanie telewizji z rzeczywistością może okazać się katastrofalne. 
Telewizja może przyzwyczaić dzieci do traktowania dorosłych tak, jak gdyby byli oni 
postaciami z ekranu: dzieci mogą zechcieć bez skrupułów wyłączać ich nożem czy 
pistoletem, tak jak wyłączają telewizor”. Są to oczywiście wypadki bardzo rzadkie, 
ai prasa zachodnia odnotowała już kilka „telewizyjnych” procesów o zabój- 
stwo. 


i Jednakże dyskutanci obu stron zgodnie 
<Je programów oglądanych przez dzieci. 
niem jednocześnie przez dzieci i dorosłych, 
wspólne rozmowy o programie. 

Tyle teoria. Z praktyki jednak wiadomo, że j * ó 
. ARE że jak dotąd brakuje dobrych programów 
RE dzieci, . dla dorosłych, a dorośli, którzy mieliby ograniczać dzieciom dostęp do 

wji, sami bywają zawziętymi maniakami telewizyjnymi. 


MACIEJ IWANOWSKI 


c 


Alfred Jarry, pisarz francuski, 
który zmarł w roku 1907 w wieku 
34 lat w Paryżu, stworzył swoje 
najwybitniejsze dzieło jako 15-la- 
tek. Premiera teatralna jego sztu- 
ki „Ubu król”” w 1896 r. stała się 
prawdziwym wydarzeniem. Mi- 
mo upływu lat „Ubu król” nie 
zestarzał się. Perypetie Ubu — ka- 
pitana dragonów, b.króla Arago- 
nii, uzurpatora, który zdobywa 
tron polski mordując króla Wień- 
czysława, następnie wysysa pie- 
niędze z poddanych przy pomocy 
specjalnej machiny, wreszcie 
przegrywa i wyrusza na emigra- 
cję — do dziś bawią publiczność. 
Ostatnio w Paryżu Jan Lenica 
przeniósł króla Ubu na ekran. 
W ciągu 3 lat powstał bardzo cie- 
kawy, dowcipny, pełnometrażo- 
wy film animowany. 


- Scenariusz oparłem na trzech 
sztukach Alfreda Jarriego „Ubu król”, 
„Ubu schowany”, „Ubu rogaczem”, 
przy czym dwie ostatnie są znacznie 
słabsze od pierwszej. Choć starałem 
się dochować wierności pierwowzo- 
rowi literackiemu, nakręciłem całe 
sceny, których u Jarriego nie ma 

Pozostał jednak nieśmiertelny 
Ubu. Typ odpychającego tyrana, chci 
wego, głupiego z natury, a okrutnego 
pod wpływem strachu. Ta uniwersal 
na, wciąż żywa, bardzo współczesna 
postać porusza się w symbolicznym, 
nieistniejącym świecie. „Ubu król” 
dział się w Polsce, ale napisany został 
w czasach zaborów, gdy państwo pol 
skie nie istniało. Jarry miał więc pole 
do fantazjowania na „temat polski” 
elementy tej wymyślonej polskości, 
kiedyś tak efektowne, celowo wyretu 
szowałem. Druga część filmu rozgry- 
wa się w Paryżu. Ale to też nie jest 
Paryż prawdziwy, tylko wymyślony. 
Po prostu chodziło mi o pokazanie 
bohatera w dwóch różnych sytuacjach 
— mówi twórca filmu 

— Dlaczego zainteresował się Pan 
właśnie „Królem Ubu”? 


— Szukałem utworu literackiego, 
który miałby gotowe dialogi. U Jarrie- 
go znalazłem naprawdę dobre i bar- 
dzo zabawne. 

— Czy diałogi w filmie animowa- 
nym są rzeczywiście ważne? 

— W długim metrażu tak. Zrealizo- 
wałem wcześniej pełnometrażowy 
film „Adam II”. W składance tej poka- 
załem różne etapy życia bohatera. Za- 
uważyłem jednak, że odbiór filmu mę- 
czy publiczność. Wymaga bowiem 
ogromnej koncentracji uwagi na mi- 
mice, gestach postaci. Było to bardzo 
interesujące doświadczenie, ale nie 
mogłem powtórzyć tego ekspery- 
mentu. 


4 Jan Lenica, urodzony w 1928 r. w Poznaniu 
jym z największych nowatorów w dzie- 
dzinie filmu animowanego. Z początku studio- 


wał architekturę i muzykę, potem zajął się plaka- 


ka zrealizował w Polsce pierwsze filmy krótko- 
metrażowe, m.in. „Dom”, „Zdarzyło się raz” 
We Francji, gdzie mieszka od 1958 r., nakręcił 
filmy: „Pan Głowa”, „Labirynt”, „Nosorożec”, 
„A”. Jego pełnometrażowy film animowany 
„Adam W” powstał.w RFN. Poetycko przetwo- 
rzone lęki, koszmary dręczące współczesnego 
człowieka — to temat większości filmów Jana 
Lenicy. 


Fot. Leszek Kołodziejczyk 


Dzieło 
15-latka 


przeniesione 


mna ekran 


„„Ubu 
Król” 
bawi 
w Paryzu 


- Mój Ubu jest inny. Marionetka 
filmowa musi się przecież ruszać. Ubu 
zrodził się od pierwszego szkicu. Z in 
nymi postaciami miałem więcej kło 
potu. A musiałem stworzyć całą gale- 
rię charakterystycznych typów cho- 
ciażby w scenie balu 


—_ Skąd czerpał Pan inspirację kreu- 
jąc te postacie? 


- Zżycia. 


— Czy jest Pan zadowolony z „Ubu 
króla” 


- Jestem zadowolony 


- Azfilmów, które zaprezeńtowa- 
no na Międzynarodowym Festiwalu 
Filmów Animowanych w Warnie? 

— W ciągu ośmiu dni obejrzałem 
200 filmów. Tylko dziesięć było do- 
brych, jedna trzecia w ogóle nie po- 
winna trafić na festiwal. Polski zestaw 
- z wyjątkiem filmu Kuci „Krąg” — 
bardzo słaby. Pewną niespodzianką 
były dla mnie filmy bułgarskie. Jedna 
czwarta reprezentowała niezły po- 
ziom. Najlepsze były jak zwykle filmy 
kanadyjskie. Nie ma jednak właściwie 
żadnych nowych pomysłów, rozwija 
się tylko te znane już od lat. Jedynie 
w filmie produkcji NRD, który zdobył 
pierwszą nagrodę, zastosowano inny 
sposób narracji — rysunek odbiegają- 
cy od przyjętych wzorów. 


— Czy nie wydaje się Panu, że sztu- 
ka filmowa drepcze w miejscu? Że 
właściwie warto chodzić do kina tylko 
po to, żeby się uczyć języków obcych? 

— Zgadzam się z panią. W młodości 
chodziłem często do kina, teraz robię 
to rzadko. Owszem, jest dużo filmów 


zręcznie zrobionych, które ogląda się 
z przyjemnością i zapomina na drugi 
dzień. Ale filmów, które pozostawiają 
wstrząs jest naprawdę niewiele. Fil 
mowcy zajmują się sprawami margi 
nesowymi. W ogóle niewielu potrafi 
sięgnąć po tematy zasadnicze. Próbu 
ją tego Włosi, Amerykanie. Na tym tle 
najbledszy jest film francuski. 

- Rozwija się jednak 
filmowa. 

— W tym celują Amerykanie. Do- 
chodzi do tego, że w filmach typu 
science fiction makiety i tricki pochła- 
niają połowę budżetu. Niektóre roz 
wiązania są takie, że nie mogę się 
połapać, jak oni to zrobili. A przecież 
sam jestem specjalistą w dziedzinie 
tricków. 

— Jakie ma Pan plany na przy- 
szłość? 

— Chciałbym nakręcić w kraju film 
pt. „Pan Twardowski”, pełnometrażo- 


technika 


że temat jest mało znany. Mamy w kra- 
ju tak dobre studia, że możemy zreali- 
zować „Pana Twardowskiego” 
o własnych siłach. Na przeszkodzie 


mo, kiedy będę się mógł zająć tym 
filmem. A szkoda, bo „Pan Twardow- 
ski” na pewno podbiłby widownię 
światową swoją egzotyką i baśnio- 
wością. 


Rozmawiała MARIA WRÓBLEWSKA 


UBU et la gran 


de gidouille 


„OCZ 


Będzie plac zabaw! 


W numerze 112 z 20.09.1979 r. 
w „Redakcyjnej Poczcie” umiesz 
czony jest artykuł pt. „Może to ich 
ruszy” dotyczący naszej spółdziel 
ni. Wyjaśniamy, że osiedle J. Sło- 
wackiego w Trzciance Lubuskiej 
jest osiedlem w budowie, dlatego 
leż nie sposób w pelni je zagospo 
darować. Chcąc uniknąć dodatko: 
wych kosztów, Zarząd przeprowa 
dził rozmowy z dyrekcją Szkołynr1 
umożliwienia dzieciom 
i młodzieży korzystania z placów 
pier i zabaw znajdujących się nie 
opodal budynków mieszkalnych 
opisanego osiedla, Zgodę uzyskał 
Jednocześnie stwierdzamy, że 
w najbliższym czasie zostanie urzą 
dzony następny plac zabaw i gier 
dla dzieci i młodzieży na w/wosie 
dlu. Za niedopatrzenie serdecznie 
przepraszamy. 

Spółdzielnia Mieszkaniowa 
Lokatorsko-Własnościowa 
(4-980 Trzcianka 

Zarząd 


Chyba to przesada 


Zainteresowała mnie sprawa kie 
szonkowego. Moja opinia różni sią 
nieco od dwóch opinii podanych 
w „Poczcie”. Osobiście z bratem 
otrzymujemy taką sumę pieniędzy 
w jakiej jesteśmy klasie, Kiedy np: 
jestem w ósmej dostaję 80 zł. itd 
Pieniądze te mają nam wystarczyć 
przez miesiąc na zeszyty, długopisy 
itp. Byłam zaskoczona czytając wy 
powiedź „16 latki z Bydgoszczy”. 
Uważam, że 200 zł. na własną rękę 
i jeszcze kupowanie przez mamę 
zeszytów, to stanowczo za dużo. Ja 
nie wiedziałabym co z tymi pienię: 
dzmi robić. Myślą też, że zbyt duże 
kieszonkowe upokarza koleżanki 
i kolegów otrzymujących mniejsze 
kwoty, często też wywoluje plotki 
Samo słowo „kieszonkowe” mówi, 
że ma to być mała suma, na rnale, 
tanie wydatki, drobiazgi np. klipsi 
ki. Jestem również przeciwna pła 
ceniu dzieciom za czynności do 
mowe np. wynoszenie śmieci, zmy. 
wanie. Przypomina mi to bowiem 
tresurę zwierząt = zrobi dobrze do 
stanie nagrodę, zrobi źle 
dostanie. Prace domowe są konie 
cznością potrzebną w życiu, Nie 
zgadzam się również z wypowie 
dzią pierwszą, w której rodzice 
kontrolują wydatki, Kieszonkowe 
musi być niekontrolowane, Może 
być to nawet mała symboliczna su: 
ma, nawet 50 zł, ale wolna od kon 
trolli. 


celem 


nie nie 


„Kwiat Paproci” 


Skandaliczne 
zachowanie 


Pewnego dnia po poludniu po 
stanowilam iść z dwiema kolożan 
kami do kina na „Orkiestrą Klubu 
Samotnych Serc $ierzanta Peppe 
ra”, Kiedy znalazłyśmy sią przed 
kinem, zauważylyśmy, że nie ma 
zbyt wielu chątnych na ten seans, 
Pomyślałam że to lepiej, że nie ma 
tylu ludzi, bo przynajmniej będzie 
można spokojnie obejrzyć film 
Niestety, już podczas kroniki filmo 
wej w kinie panował szum. Miałam 
nadzieją, że wszystko uciszy się, 
kiedy zacznie się projekcja filmu 
Początkowo było „względnie ci 
cho”, ale już w połowie seansu, 
trudno było cokolwiek zrozumieć 
2 lego, co działo sią na ekranie 
$lychać było głośne śmiechy, trza 
skanie siedzeniami, krzyki. Mniej 
więcej pod koniec projekcji „zjawi 
la się” wreszcie jakać pani uzbrojo 
na w latarkę i poprosiła o ciszę, To 
oczywiście nie pomogło, a ja zasta 
nawiałam się, czy warta było I6ć do 
kina. Po zakończeniu filmu, kiedy 
zapalono światła, moje oczy ujrzały 
smutny widok kilka rozbitych 
krzeseł (1), papierki I ogryzki, Cie 
kawa jestem, czy wszędzie kina wy 
glądają tak, jak po wyjściu młodzie 
ży ze „Związkowca”” w Chełmży. 

„Mira” 


O UFO jest głośno. 
O UFO mówi się, dysku- 
tuje, pisze poważne roz- 
prawy naukowe. W UFO 
wierzy się, wątpi lub zgoła 
kwestionuje ich istnienie. 
Na UFO robi się także pie- 
niądze... 


niu identycznego wykrywacza UFO. 
Tym samym, nasłuchując, pisków 
i trzasków płynących z wykrywacza, 
ma się pewność, że oto jako jedyny 
człowiek na Ziemi nawiązało się kon- 
taki z przybyszami z jakiejś odległoj 
planety (inni posiadacze wykrywacza 
UFQ nawiązują kontakt z innymi kos 
mitami). Inaczej mówiąc: każdy ma 
swoich własnych kosmitów. I wszyst 
ko fo za jedne 99 dolarów i 50 centów 


boz baterii (opłata za przesyłką poczto: 
wą oddzielnie) 

Amorykański totograt E.C Wilson 
spocjalizuja się w robioniu trickowych 
zdjąć UFO. Wystarczy dostarczyć mu 
negatyw zdjęcia, w któro chco sią 
wkomponować latający spodok oraz 
podać jego charaktorystyką (kształt, 
wielkość, kolor, prądkość poruszania 
się, która docydujo o ostrości obrazu) 
| wskazać miojsce na zdjąciu, gdzio ma 


sią pojawić, Koszty proparowania ta 
kich fotografii są różna, od kilku dc 
klikudziesiąciu dolarów, zalażnie od 
jakości i procyzji zastosowanego tric 
ku fotograficznego (precyzyjny, rud 
ny do wykrycia fotomontaż kosztuje 
oczywiścia drożaj niż prosto nałożanie 
obrazów, którym można zaimpono 
wać co najwyżoj ludziom nia orlantu 
jącym sią zupełnie w technice lotogra 
ficznoj) 


ZAROBIĆ NA UFO 


czywiście pieniądze można ro 


Oto fotografia pojazdu kosmicznego, który pojawił się nad jednym z miast 


bać tyfko wtedy, gdy są chętni, 

kiórzy chcą je wydać. W tym 
przypadku jest ich wielu. Mają swoją 
prasę („Official UFO”, „UFO Review”, 
„UFO Prophecy” i inne) i przynależą 
do dziesiątków klubów i stowarzy- 
szeń. Kluby dają swoim członkom dy- 
piomy poszukiwaczy, dostarczają po- 
ufne materiały o tym, gdzie ostanio 
pojawiły się te „latające obiekty”, wy- 
dają specjalne przewodniki i poradniki 
podające, gdzie i o jakiej porze najła- 
twiej znależć kosmitę, jak należy się 
wobec nich zachowywać, co mówić, 
jakie wykonywać ruchy, jakie dźwięki. 
Są oczywiście składki wpisowe oraz 
niżki i ulgi dla tych, którzy wytrzymają 
w klubie cały rok. Kto zaś po pięciu 
latach działalności klubowej nadal je- 
szcze wierzy w UFO, ten otrzymuje 
dypiom zasłużonego członka-propa- 
gstora idei latających spodków. 


Zztem chętni do wydania pieniędzy 
są. Jak je od nich wyciągnąć? Można 
różnie. W „Official UFO” ukazało się 
niedawno ogłoszenie o tzw. wykrywa- 
czu UFO. Jest to — jak głosi prospekt — 
„naukowo zaprojektowane, ultraczułe 
urządzenie, odbierające elektroma- 
gnetyczne i dźwiękowe sygnały nie- 
dostępne dla przeciętnego człowieka, 
wyposażone w dwie anteny i zasilane 
baterią'. Odbierane sygnały mogą 
być zapisane na taśmie magnetofono-, 2 
wej. Z reklarny wynika, że każdy posia- RZEC 
dacz wykrywacza UFO odbiera sygna- 
ły, których nikt inny poza nim odbierać 
nie może, nawet jeśli jest w posiada- 


naszego głobu. Nic tu nie zostało doklejone, nie zastosowano żadnego z tric- 
ków opisanych w artykule obok, a mimo to wyraźnie widać, że coś unosi się nad 
oświetionymi domami. Co to jest? 


[BUU 
AKIRZNAO : 
KANU 


oBeuzoi4815040j nieJede Eluezpim wajod 


ezod bis fasefnpfeuz IuJEIE| EEIMS NMAJĄGITO UJEYM6ZJ0S M EIDJIQpO A8iNYS 
eu ;ejsmod AuiejeuejdAzpdriu pzelod AuzoAjsejuej AokfeuiwodAzid HeJZSY 


Nietypowy to obiekt zwiedzania. Bo też cmentarz nie jest 
zwykły. Tablica z napisem „Cmentarz Ludzi Zasłużonych” 
zapowiada coś odmiennego, godnego uwagi. Można tu zna- 
leźć wiele znanych nazwisk. Ludzi, którzy w pamięci wszystkich 
pozostali, jako entuzjaści Zakopanego. Spoczywają tu twórcy 
naszej kultury, np. Władysław Orkan i Stanisław Ignacy Witkie- 
wicz; żołnierze kurierzy, np. Józef Krzeptowski, a także dwoje 
sławnych polskich narciarzy, którzy podążali kurierskim szla- 
kiem: Bronisław Czech i Helena Marusarzówna. Znane są także 
nazwiska Mariusza Zaruskiego, twórcy TOPR, przez długie lata 
jego naczelnika, cieszącego się zaufaniem towarzyszy: Maria- 
na Raciborskiego, przyrodnika, który położył wielkie zasługi dla 
nauki polskiej, a wreszcie Tytusa Chałubińskiego, „odkrywcy”” 
Zakopanego, jego propagatora. Historycy znajdą tu stare gro- 
by uczestników Powstania Listopadowego. 

Może ktoś wyobraża sobie to miejsce jako zbiorowisko 
wielkich grobowców? Nic takiego! Tutaj nie ma regularnych, 
żwirem wysypanych alejek, mogiły kryją się między drzewami. 
Mało tu marmurów, za to dużo nieforemnych głazów. Takich 
zwyktych, omszałych, a jednak wspanialszych od najdroższego 
marmuru. Warto tu przyjść chociażby po to, aby zobaczyć 
rzeźby zdobiące groby. Nie kiczowate popiersia górali, produ- 
kowane seryjnie, nie gipsowe odlewy, ale piękne, choć nieraz 
grubo ciosane, jakby z oporem wydobywające się z kloca 
drewna figurki świątków. Nietrudno zauważyć grób zwysokim, 
rzeźbiorym obeliskiem. Ale już prawie nikt nie zauważa sczer- 
niałego napisu wyrytego w drewnie: „Wiatrowi halnemu”. 
Trzeba coś bardzo kochać, aby temu poświęcić pomnik na 
swym grobie. 

Powinno się tam iść, ale nie hałaśliwą grupą, tylko samemu. 
„Narody tracąc pamięć tracą życie” — głosi tablica przed 
wejściem. Nie straćmy naszej pamięci! 

Grażyna Leśniak 


Jeszcze bardziej pomysłowy okazał 
się pawien student z Los Angeles. Za 
miast poprawiać negatyw zdjącia, po 
stanowił zmieniać fotografowany kra 
jobraz. Sporządził w tym celu pewne 
go rodzaju miotacz UFO i założył małą 
firmę z dwoma pracownikami. Klient 
podaje miejsce, gdzie ma się pojawić 
UFO a także wysokość. Pracownik fir 
my zjawia się na umówionym miej 
scu, w umówionym dniu, zodpowied 
nim sprzętem. Klient przygotowuje 
aparat fotograficzny i gdy wszystko 
jest gotowe, w powietrze wyrzucany 
jest przedmiot odgrywający rolę UFO 
Na życzenie 'może być wyrzucanych 
równocześnie w powietrze kilka latają- 
cych spodków — stadko UFO w rzędzie 
pionowym lub poziomym, UFO 
w czwórkach, trójkach, UFO jednobar- 
wne i różnokolorowe. Są, rzecz jasna, 
różnice w kosztach. Pojedynczy UFO 
kosztuje od 50 do 100 dolarów, w za- 
leżności od jego kształtu, koloru i wiel- 
kości (czasami nawet więcej, jeśli kli- 
ent będzie miał jakieś specjalne wy- 
magania i nie będzie można wykorzys- 
tać modeli już istniejących). Klucz UFO 
kosztuje proporcjonalnie więcej. Nie- 
zależnie od tego opłaca się koszty do- 
jazdu pracownika firmy i dowozu 
sprzętu. 


Miotacz UFO ma jednak pewną wa- 
dę: za jego pomocą można robić jedy- 
nie statyczne zdjęcia UFO i to w jed- 


podjęli nauki. 
WARUNKI PRZYJĘCIA: 
— wiek od 16 do 22 lat 


Dwaj naukowcy z Instytutu Badań Biologicznych na Florydzie Filip S$. Callahan 
i R.W. Mankins wysunęli ciekawą hipotezę dotyczącą UFO, które widywano 
w stanie Utah między 1965 a 1968 r. Otóż twierdzą oni, iż mogły to być 
ogromne stada pewnych motyli, świecących pod wpływom słabych nawet pól 
elektrycznych. Fotografia przedstawia aureolę otaczającą jednego z takich 
motyli. Jego świecenie jest widoczne z odległości 6 m. Można sobie wyobrazić 
jak intensywne światło wydzielają setki tysięcy takich osobników, które w tak 
ogromnych grupach przelatują nieraz trasy liczące i 250 km 


nym odpowiednim momencie, gdyż 
UFO wyrzucane w powietrze nieu- 
chronnie spadają z powrotem na Zie- 
mię. Ulepszeniem tej metody są UFO 
ruchome, napędzane kilkoma małymi 
silniczkami odrzutowymi. Dzięki temu 
klient może filmować UFO przemiesz- 
czające się na tle krajobrazu. Na życze- 
nie, obiekt sterowany ręcznie z odpo- 
wiedniej klawiatury, może wykony- 
wać różne skomplikowane ewolucje, 
podnosić się, opuszczać, obracać wo- 
kół swoich osi i dawać sygnały świetl- 
ne. Oczywiście koszty tej usługi są 
znacznie wyższe i nie schodzą poniżej 
250 dolarów. 


Zielonych ludzików jeszcze nie 


SZYBKA SAMODZIELNOŚĆ 
PRZEZ NAUKĘ I PRACĘ W OHP 
Uwaga — kandydaci do OHP 


Komenda 9-6 OHP FSZMP 
w Gdańsku-Wrzeszczu, ul. Złota nich 
Karczma 1 ogłasza przyjęcia do 2- 
letniego stacjonarnego hufca dla 
chłopców, którzy do tej pory nie 


— malarz — dla młodocianych 


dowego 


— blacharz-dekarz — dla pełnolet- 


skonstruowano. Ale być może i nad 
tym pracuje jakiś przedsiębiorczy wy- 
nalazca. Bo też bez wątpienia kryją się 
tu pieniądze znacznie większe niż te, 
które można zarobić na miotaczach 
UFO czy UFO ruchomych. Naturalne 
jest, że cena za możliwość sfilmowa 
nia się na tle włochatych kosmitów 
z antenami na głowach i błonami mię- 
dzy palcami, ganiających po lesie lub 
opalających się na plaży, będzie znacz- 
nie wyższa niż koszt przelotu nad gło- 
wą fotografowanej właśnie małżonki 
zwykłego latającego spodka 


FELIKS MAKO 
(INTERPRESS) 


Hufiec w swojej 6-letniej działal- 
ności zdobył szereg sukcesów 
i wyróżnień 


Istnieje możliwość zdobycia do- 
datkowych zawodów: montera 
średniego i lekkiego sprzętu bu- 
dowlanego i kierowcy samocho- 


Troską naszą jest, aby junak 
w naszym hufcu czuł się dobrze 
"rzdebywał potrzebną mu wiedzę! 
WYMAGANE DOKUMENTY: 


Wykopki. Każdy uczeń wie, co kryje się za tym hasłem. Kilka 
dni zerwania z nauką, możliwość sprawdzenia swych sił, po- 
smakowania prawdziwej pracy. 


W naszej szkole na wykopki jeździliśmy cztery dni. W pierw- 
szym — pech. Autobus nie pojedzie. Żadnym sposobem nie 
można dostać się do szkoły. Na stop nie ma co liczyć. A do 
szkoły 10 kilometrów. Ten dzień trzeba spisać na straty. Trochę 
denerwujemy się, czy nie będzie awantury, ale nie. 

Dzień drugi. Przyczepy z ziemniakami odjeżdżają jedna po 
drugiej. Praca wre. Na chwilę rozprostowuję plecy. Uff! Ciężko! 
Obok widzę zadowoloną minę Jacka, klasowego obiboka. „Co 
tak przewodniczący harujesz? — pyta. Trzeba tak jak ja. Jak 
„Bambus” patrzył, zaniosłem chyba 50 wiader i teraz mam 
spokój”. 

Ta lekcja „sprytu” nie wpłynęła jednak na moją dalszą pracę. 


Trzeci dzień nie przyniósł nic nowego. Jedynie to, że rano 
wszyscy okropnie marzli, a w południe było gorąco. 


Ostatni dzień. Dochodzi dwunasta. Przeszliśmy pole pięć 
razy. Za każdym przejściem ten, kto pracuje uczciwie, odnosi 
i wrzuca na przyczepę ok. 100 wiader. Już pięć godzin bez 
jedzenia. Śniadania, które przywożono zwykle przed jedenastą 
nie widać. A tu, na utrapienie losu, rozlega się głos naszego 
opiekuna wzywający do pracy. Towarzyszą temu liczne pomru- 
kiwania, ale wszyscy posłusznie idą na swe stanowiska. Ja 
rezygnuję z odnoszenia wiader. Doczepiam się do tych zbiera- 
jących. Nasz opiekun wytyka mi „lenistwo”. Odpowiadam 
wprost, że nie mam już siły dźwigać wiader. Uczciwie. Za to 
zostałem wciągnięty na „czarną listę” profesora, z którym 
jeździliśmy na wykopki. To nawet nie boli tak bardzo jak fakt, że 
Jacek... 


„Swój” 
(nazwisko i imię znane redakcji) 


1. Oryginał świadectwa ukończe- 
nia ostatniej klasy szkoły podsta- 
wowej. 

2. Dowód osobisty lub metryka 
urodzenia z poświadczeniem stałe- 
go miejsca zamieszkania. 

3. Książeczka wojskowa (jeśli po- 
siadasz). 

4. Jeśli nie masz 18 lat — zgoda 
rodziców na pobyt w hufcu (po- 
twierdzona przez urząd miejski- 


— wykształcenie od 5 do 8 klas 
Junacy uczą się na miejscu w Za- 
sadniczej Szkole Zawodowej lub 
podstawowym studium zawo- 
dowym. 


Wynagrodzenie według obo- 
wiązujących stawek w budownic- 
twie. Hufiec dysponuje bardzo do- 
brymi warunkami socjalno-byto- 
wymi: na miejscu znajduje się sto- 
łówka i internaty, w których junacy 
otrzymują bezpłatne zakwatero- 
wanie w pokojach 2-osobowych 
z wszelkimi wygodami. Posiłki — 
cztery razy dziennie. Junacy w wie- 
ku od 17 do 22 lat odbywają szkole- 


Zasadnicza Szkoła Zawodowa 

uczy następujących zawodów: 

— monter wewnętrznych instalacji 
budowlanych — dla młodocia- 

nych Ę 

— betoniarz-zbrojarz — dla pełno- 


EK > nie obronne w oddziałach samo- gminny). 
munalnych — dla pełnoletnich ZE a YGIUCO dB ER oe 
są Ę 3 ;. mogą korzystać z wszystkich form : 
nA Worzzadiajmiodocja rozrywek kulturalnych: kina, tea- KOMENDA 9-6 OCHOTNICZEGO 
5 oarze dia panoletnich tru, wycieczek krajowych izagrani. HUFCA PRACY FSZMP 
a ES nójazdów taanochoć cznych oraz uczestniczyć w sek- 80-307 GDAŃSK; WRZESZCZ, 
cjach __ kulturalno-oświatowych UL. ZŁOTA KARCZMA 1 


dowych — dla pełnoletnich > z 
i sportowo-turystycznych działają- Dojazd autobusami: z Gdańska 


cych na terenie internatu. Junacy 131, 162, z Gdańska-Wrzeszcza 
wyróżniający się w pracy i nauce 131, 157, 110 i 162. 
otrzymują atrakcyjne nagrody. NIE ZWLEKAJ, NAPISZ JUŻ DZIŚ, 
Po ukończeniu hufca absolwenci CZEKAMY NA CIEBIE! 
mają zapewnione kwatery i pracę Uwaga: Jeśli nie możesz zdecydo- 
oraz możliwość kontynuowania wać się na proponowane przez nas 
munalnych — dla pełnoletnich nauki w średnim studium zawodo- zawody lub nie spełniasz warun- 
murarz-tynkarz — dla młodocia- wym lub technikum. Po odbyciu ków przyjęcia do naszego hufca — 
nych stażu w przedsiębiorstwie, absol- _ zgłoś się w Wojewódzkiej Komen- 
= monter nawierzchni drogowych _ wenct hufca mają szansę wyjazdu dzie OHPFSZMP Gdańsk, ul. Dolna 
(przyuczenie do zawodu) — dla do pracy na budowach poza grani- _ 4, telefon 31-19-82. 
pełnoletnich i młodocianych cami kraju. 


Podstawowe studium zawodowe 

uczy zawodów: 

— cieśla — dla młodocianych 

— betoniarz-zbrojarz — dla pełno- 
letnich i młodocianych 

— monter zewnętrznych sieci ko- 


K-242/1 


jeSi me kczyć wysrepta 
atwiaymi wargami” pa 
dnej dła władcy wreści. Kombi 


nowano więc jak sę dało, aby ze 


słąj zrobić dobrą. No więc to nie 
były mądre rządy. So władza może 
być mędra tyfko wtedy, kiedy jest 
szybko, dolttadnie 


formowar 


sktywnie in 


Zwyt 


ny jeszcze raz 
zego J. Wiatra: „Aiądrze 
swować wtsdzę. to z 


ac, 00 


władza nie spełnia tych 
n 


klerowanej przez nią grupy, czy 
rodziny, czy państwa, bywają 
płakane. Najczęściej jest to ucie- 
czka jednostki do własnego ja, sta- 
wianie go na pierwszym miejscu 
przed dobrem społecznym. llustra- 
cję tego stanu rzeczy jest na przy- 
kład alarm, jaki ogłosili światli lu- 
dzie w Stanach Zjednoczonych 
Alarm wywołany tym, że wielu 
młodych dorosłych Amerykanów 
znalazło sobie dziś nowego boha- 
tera — samych siebie. Socjolog K. 
Keniston daje taką diagnozę tej 
choroby: „Żyjemy w społeczeńs- 
twie, które przekonane jest o wiel- 
kiej niedoskonałości instytucji pa- 
ństwowych i niemożności łatwej 
ich naprawy. Nie pozostaje nam 
nic innego, jak zająć się poszukiwa- 
niem własnej drogi do szczęścia.” 


a 


to 


o 


) 


Jak więc jest z tą władzą, kocha-. 


my ją, czy nie? Prawdę mówiąc 
władzę rzadko się kocha, jeśli nie 
liczyć rodziców. I chyba nie jest jej 
to potrzebne. Wystarczy zrozu- 
mienie, szacunek, współudział 
w realizacji wspólnych celów i co 
równie ważne — w ustalaniu tych 
celów. 


JERZY KOWALKOWSKI 


Czytelnicy piszą: 


MIEJSCA 
GODNE 
PAMIĘCI 


Interesuję się walkami toczony- 
mi w czasie Il wojny światowej, 
a przede wszystkim szlakiem bojo- 
wym Ludowego Wojska Polskie- 
go. Podczas roku.szkolnego czy- 
tam wiele książek i artykułów doty- 
czących walk LWP. Zbieram rysun- 
ki i zdjęcia fragmentów bitew. 
W czasie wakacji wyjeżdżam do 
miejscowości, w których toczono 
zacięte boje z hitlerowcami. Wtym 
roku byłem w Kołobrzegu. Zwie- 
dziłem tam muzeum LWP, ogląda- 
łem i podziwiałem pomnik zaślu- 
bin Polski z morzem, byłem w za- 
bytkowych fortach i na umocnie- 
niach hitlerowskich z okresu walk 
o Kołobrzeg w marcu — 1945 roku. 
Rozmawiałem z żołnierzami na te- 
mat ich służby i pracy. Kołobrzeg, 
to naprawdę pamiątka godna uwa- 
gi każdego Polaka. 

Arek Dwojewski, lat 13 
= ul. Norwida 14a m 14 
41-700 Ruda Śląska 


Od blisko pięciu miesięcy nie 

spadła tu ani kropla doszczu 
+ Na berzchmurnym 
świeci. oślepiająco 
Rozpałona do białości tarcza nie zmie 
nia swego koloru ani na moment na 
wet wtedy, gdy zachodzi za otaczające 
miasto z trzech stron pasmo Gór Ałtaj 
skich. Cała zieleń jest zakurzona. wszę 


niebie 


srebrne słońce 


drie wciska się drobny, szary pył po 
dobny do cementu, wygoszający na 
wet szafir nieba. Osiada na aparacie 
fotograficznym, zmienia barwę dali 
i róż kwitnących masowo nat kwietni 
kach; giną w nim — rozpływając się 
niby we mgle - dalsze szczyty górskie 

Tylko to prawdziwe podzwrotniko 
we. piekielnie palące „białe słońce 
pustyni” przebija się przez tę zasłonę 
bez widocznego dla siebie uszczerbku 
A przecież to już koniec tutejszego lata 
(kiedy to piszę, jest pierwsza połowa 
pażdziernika), bazary Duszanbe, stoli 
cy Tadżykistanu, pełne są owoców 
trwa zbiór bawełny. Duszanbinka 
przepływająca przez środek miasta 
i ujęta w kamienne obrzeża — sączy się 
maleńką, wątlutką strużką. Na wiosnę 
stanie się nagle huczącą, szeroko roz: 
laną burą rzeką. Ale na razie... Aby 
tylko przetrwać do pierwszych desz: 
czów 


Z młodego Duszanbe wiedzie 
2 droga do Chodżentu*), jedne 

p go z najstarszych miast Ta- 
dżykistanu, liczącego sobie ponad 
dwa tysiące lat. Tędy, żyzną doliną 
dzikiego górskiego potoku Warzob, 


> 

Pośród 

tych 
zielonych 
wiosną. 
a szaro-żół 
tych 

latem 
stoków 

Gór 
Zerawszań 
skich 
wędrował 
niegdyś ten, 
którego imię 
pamięta do 
dziś cała 
Środkowa 
Azja 


Być może 
tu właśnie, 
przy jednym 
z tych 
ogromnych 
głazów, 
odpoczywał 
utrudzony 
upałem 
wędrowiec 


nad brzegami którego od niepamięt- 
nych czasów rozsiadły się kiszłaki, po- 
śród zielonych wiosną, a szaro-żółtych 
latem stoków Gór Zerawszańskich, 
wędrował niegdyś legendarny Hodża 
Nasreddin. 


Na dźwięk jego imienia bledli emi- 
rowie Buchary, Samarkandy, Pendży- 
kentu, Kokandu. Opanowani bezro- 
zumnym strachem podwajali straże 
u wrót miast, przykazując sługom 
i szpiegom jeszcze pilniej niż zwykle 
sprawdzać, kim są nowo przybyli. 

Równocześnie nadzieja wstępowa- 
ła w serca chłopów nękanych coraz to 
nowymi podatkami i powinnościami 
Od drzew owocowych płacili sar-da- 
raht, od kominów — dudi, z przezna- 
czeniem na podarki i poczęstunek dla 
urzędników — piszkasz. Musieli dosta- 
rczać na każde zawołanie, darmo, koni 
i mułów gońcom możnowładcy, 
a w ramach powinności zwanej begar 
budować mury miejskie i umocnienia, 
kanały i studnie. Sam tylko podatek 
główny, haradż, zabierał im co roku 
jedną trzecią całego zbioru, a nierzad- 
ko ściągany był na kilka lat naprzód. 
Nie ma się więc co dziwić, że oczeki- 
wali Hodży z utęsknieniem, bowiem 
gdzie tylko się zjawił, wystawiał na 
pośmiewisko możnowładców, wodził 
za nos najprzebieglejszych urzędni- 
ków i nie było takiego kadiego, który 
nie wolałby ujrzeć na procesie przez 
siebie prowadzonym raczej Azaraila — 
anioła śmierci, niż pogodną i uśmiech- 
niętą twarz Hodży Nasreddina. 

przemierzając górskie ścieżki 


3 * na swym starym, upartym 
iszaku, którego tak kochał, iż tylko raz 
go sprzedał, a raczej wymienił na kilka 
drobiazgów. A mianowicie: dom 


Podróżował najczęściej sam, 


z ogrodem i jezioro górskie — gdzie 
zbierała się woda z topniejących lo- 
dowców, służąca do nawadniania pól 
sławnej wsi Czorak. Było to wtedy, 
kiedy ów iszak czyli po naszemu osioł, 
tylko powierzchownie był osłem, 
a w rzeczywistości, to znaczy w środ- 
ku, wspaniałym księciem egipskim, 
synem jeszcze wspanialszego sułtana, 
zaklętym w tę ohydną postać przez złe 
duchy zwane dżinami. 


Wielki władca połowy świata w skó- 
rze osła, władca, który lada moment 
powróci do swej królewskiej postaci — 
to była szansa o jakiej nie śnił nawet 
dotąd chciwy Agabek bezlitośnie łu- 
piący chłopów przy każdej sprzedaży 
swojej wody. — Służąc księciu wiernie 
teraz, gdy znalazł się w jakże uwłacza- 
jącej jego czci sytuacji, zaskarbił sobie 
jego łaski, aby z nich skorzystać na 
dworze sułtańskim. Stanowisko mini- 
stra skarbu to jest to, co odpowiadało- 
by mi tam najbardziej... — marzył. 


| transakcja doszła do skutku. Aga- 
bek wziął osła na postronek i przepra- 
szając go za niewygody takiej podróży 
ruszył na dwór sułtański. 


Zaraz potem Hodża Nasreddin do- 
konał jeszcze jednej zamiany. Swoje 
nowo nabyte posiadłości: jezioro, 
dom i ogród oddał mieszkańcom wsi 
w zamian za wróbla należącego dotąd 
do wszystkich. A potem, wypuściwszy 
go na wolność, żegnany ze łzami 
w oczach przez kobiety i błogosławio- 
ny przez starców, ruszył w dalszą dro- 
gę. oczywiście na swym nieodłącz- 
nym iszaku, który nie byłby sobą, gdy- 
by w odpowiednim momencie nie 
opuścił durnego niby stary sandał 
Agabeka i nie wrócił do swojego uko- 
chanego pana. Hodża nie karmił go na 


WEDRÓWKI 
PO 

AZJI 
CENTRALNEJ 


(2) 


Jeszcze 


4 4 


był wśród 


co dzień białymi placuszkami i suszo- 
nymi morelami, ale za to pod znoszo- 
nym chałatem ukrywał prawdziwe, 
niefałszowane serce, a głowę nosił nie 
tylko po to, by mieć wokół czego owi- 
jać turban. A to potrafi ocenić nawet 
stary osioł... 


Niezliczone są opowieści 
4 o odważnym, dobrym i mą- 
= drym Hodży Nasreddinie. 

„ O jego dzieciństwie, kiedy to zaczynał 
rozumieć okrutny i niesprawiedliwy 

świat, w którym przyszło mu żyć. 

O wieku męskim, gdy przemierzał 

okolice, gdzie leżą dziś Tadżykistan, 

Uzbekistan czy Kirgizja. O starości 

spędzonej przy boku wiernej Giuldżan 

w otoczeniu dzieci, a potem wnuków — 

nie wiemy nic. Ale to już nie należy do 

naszej historii, niech ją więc skryje 


czadra smutku, jaki towarzyszy rozsta- 
niom z tymi, których chcielibyśmy 
mieć koło siebie zawsze, a z którymi 
los nas okrutny rozdziela... 


Warzobski potok toczy wśród skał 
jak zawsze swoje wody tak czyste, że 
dla człowieka mieszkającego nad Wi- 
słą — wydają się one aż nieprawdziwe. 
Może tu właśnie przy jednym z tych 
ogromnych głazów odpoczywał kie- 
dyś utrudzony upałem wędrowiec, 
którego imię do dziś wspomina cała 
Centralna Azja? Może krok dalej, tam, 
gdzie w zakolu na płyciźnie niby na 
straganie leży sterta wypolerowanych 
przez wodę zielonych, niebieskich, 
czarnych, różowych i białych kamieni 
= jego sławny iszak raczył ugasić pra- 
gnienie? 

A może to on, sam Hodża Nasred- 


ak niedawno 


nas... 


4 


A może to 
on sam, 
OWE 

z dalekiej 


nej 
czajchanie... 


din, wróciwszy z dalekiej podróży jest 
tym samotnym mężczyzną siedzącym 
na koszmie w przydrożnej czajchanie, 
któremu za chwilę podadzą zieloną 
herbatę i pierogi nadziewane mięsem 
i tłuszczem z baranich ogonów? 

Osiem grobowców rozsianych po 
całej Azji pokazuje się obcym jako 
miejsce jego spoczynku. W Chodżen- 
cie, nad brzegiem Syr-Darii, rośnie 

*drzewo, które sam posadził, a w gó- 
rach jest jezioro Nasreddina. 

A w wiosce Czorak żyją nadal wró- 
ble będące jego prywatną własnością, 
jako że ich przodkiem jest ten pierw- 
szy, najdroższy wróbel świata, przed 
laty wypuszczony na wolność... 

JERZY DĄBROWSKI 

Fot. autora 

*)Miasto Chodżent od 1936 roku nosi 
nazwę Leninabad 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


amochód ten wyglądem ze- 

wnętrznym przypomina 
PORSCHA 924 i jeden ze spor- 
towych modeli FERRARI. To 
podobieństwo wynika ze zna- 
nej od dawna skłonności Japo- 
ńczyków do kopiowania pro- 
duktów innych państw, po to, 
by móc je łatwiej sprzedawać, 
oczywiście nie u siebie, lecz 
w wielu innych krajach. Sprze- 
daży tej dokonują Japończycy 
z wielkimi sukcesami nawet 
w państwach o bogatych trady- 
cjach produkcyjnych konkuru- 
jąc między innymi niższą ceną 
i znaną japońską perfekcją wy- 
konania. 

Datsun 280 ZX jest następcą 
znanego już na całym świecie 
modelu DATSUN 280 Z, który 
na drodze swej sławy wygrał 
również jeden z rajdów Safari. 


Datsun 280 ZX "ee 


DATSUNA 280 opisywałem też 
w jednym z odcinków naszego 
kącika. 

Ten nowy samochód w sto- 
sunku do swojego poprzednika 
jest nieco szerszy i dłuższy. We 
wnętrzu dwudrzwiowego nad 
wozia typu coupóć 2x2 miesz- 
czą się cztery osoby. Miejsca 
dla pasażerów siedzących z ty- 
łu nie jest zbyt dużo jak w każ- 
dym pojeździe z tego typu nad 
woziem. Dostęp do tylnych fo 
teli jest również utrudniony, 
gdyż odbywa się jedynie po- 
przez przechylenie oparć 
przednich siedzeń. Dość duży 
jest przedział bagażowy i do- 
datkowo jeszcze może być po- 
większany przez pochylanie 
oparć tylnych siedzeń. Umiesz- 
czenie ładunków w przedziale 
bagażowym umożliwia otwie- 


rana tylna klapa, obejmująca 
swym zasięgiem obszar całej 
szyby tylnej. Ze względu na 
dość duże pochylenie tej szyby, 
jest ona wyposażona w spry: 
skiwacz i wycieraczką. Po to by 
maksymalnie powiększyć prze- 
strzeń bagażową, koło zapaso 
we posiada tzw. składaną opo- 
nę o znacznie mniejszych wy- 
miarach gabarytowych od nor- 
malnej opony. Do jej napom- 
powania służy mały kompre- 
sor, znajdujący się na wyposa 
żeniu tego pojazdu. 
Sześciocylindrowy silnik sa- 
mochodu o pojemności robo- 
czej 2753 cm sześc. posiada 
moc 103kW (140 KM) przy 5200 
obr/min, i stopniu sprężania 
8,3. To niewysokie sprężanie 
umożliwia eksploatację samo- 
chodu na benzynie typu „nor- 


mal”, Zasilanie w paliwo odby 
wa sią za pośrodnictwom po 
mpy wtryskowoj typu Bosch L 

Jotronic. Silnikton o rządowym 
układzie cylindrów umioszczo 
ny jest z przodu, a napęd od 
niego przekazywany jost na tyl 
ne koła. Długa część przednia 
samochodu wynika między in- 
nymi z zastosowania silnika 
rzędowego, dla umieszczonia 
którego potrzebna jest wiąksza 
ilość miejsca w przedziale silni 
kowym. 

DAT$UN 280 ZX może być 
wyposażony w pięcioprzekład- 
niową mechaniczną skrzynię 
biegów oraz w trzystopniową 
automatyczną skrzynię bie- 
gów. Zawieszenie wszystkich 
kół samochodu jest niezależne. 
Przy każdym z kół znajdują się 
hamulce tarczowe, a tarcze 


Spacer w jesienne słoneczne 
popołudnie, do ogrodu zoolo- 
gicznego dostarcza zawsze du- 
żo wrażeń i przeżyć. Światzwie- 
rząt zamknięty na niedużej 
przestrzeni pozwala przenosić 
się w ciągu paru minut zkonty- 
nentu na kontynent, z tropikal- 
nej dżungli w wieczne lody Ar- 
ktyki. Przy odrobinie fantazji 
można zapomnieć o tym, że 
zwierzęta znajdujące się w klat- 
kach i na wybiegach są w nie- 
woli. Warto pamiętać i o tym, 
że ogrody zoologiczne pozwoli- 
ły uchronić przed zagładą nieje- 
den gatunek zwierząt, a poznać 
i opracować naukowo życie 
innych. A 

Późną jesienią i zimą ZOO 
zmienia swoje oblicze. Niektó- 
re zwierzęta zapadają w sen zi- 
mowy, inne nie wychodzą na 
wybiegi, chroniąc się przed 
zimnem. To jednak nie powin- 
no zniechęcać do odwiedzenia 
ogrodu zoologicznego i o tej 
porze roku. Może zachęci Was 
do tego reportaż wykonany we 
wrocławskim i warszawskim 
ogrodzie zoologicznym. (ww) 


Fotografował: 
WRÓBLEWSKI 


przednich 
kołach posiadają dodatkowe 
chłodzenie 

Dane wielkościowe DATSU 
NA 280 ZX są następujące: dłu- 
gość 4540 mm, szerokość 1690 
mm, wysokość 1295 mm, roz- 


umieszczone przy 


staw osi 2520 mm, ciężar 1285 
kg 

Szybkość maksymalna sa 
mochodu wynosi 2038 km/ 


godz. Zużycie paliwa wynosi 
od 11,8 do 17,7 litra na 100 km 
(średnie zużycie 15,31/100 km), 


co przy pojemności zbiornika 
wynoszącej 80 litrów pozwala 
na przejechanie około 500 kilo 
metrów 


ZENON DUTKIEWICZ 


Pamiętacie list od Waszej koleżanki, która 
dziwiła się, że w Kurowie (woj. lubelskie) 
jedną z ulic nazwano imieniem Bolesława 
Głowackiego? Przyznałam jej rację, że nie 
można łączyć imienia wziętego z pseudoni- 
mu (Bolesław Prus), z prawdziwym nazwi- 
skiem pisarza (Aleksander Głowacki). Prosi- 
łam, aby ktoś z Kurowa wyjaśnił tę sprawę. 
| oto jest wiadomość: 

Ulica ta nosi imię Bartosza, anie Bole- 
sława Głowackiego. Bartosz był bohaterem 
Insurekcji Kościuszkowskiej. Postać jego sta- 
ła się symbolem chłopa bojownika, walczące- 
go o niepodległość Polski. Na tablicy wiszącej 
na tej ulicy napisane jest: B. B. Głowackiego. 
I właśnie dlatego, że jest tylko pierwsza litera 
imienia, wynikło nieporozumienie. 


Iwona Księżniak 


Dziękuję Ci, lwono. Sami widzicie, że skrót 
nie zawsze jest wskazany. A przecież o poda- 
wanie pełnego imienia na tablicach z nazwą 
ulicy apelowano już tyle razy. Zatem dokłada- 
my się i my. 


Na j. rosyjskim nauczycielka podaje nam 
zawsze do tłumaczenia tzw. trójki. Między 
dwoma innymi podała nam kiedyś również 
takie zdanie: „Ubierz łyżwy!” Od tego czasu 
sprzeczam się z koleżankami, czy czasownik 
„ubrać” został poprawnie użyty. Moim zda- 
niem niewłaściwie, gdyż ubrać to można się 
lub młodszego brata, a nie łyżwy. No bo 
zresztą jak? 2) Kupiliśmy nowy telewizor. 
Nosi on nazwę Taurus. Nie wiemy, jak akcen- 
tować — Taurus czy Taurus? I jeszcze Coś. 
Jeżeli poprawny jest pierwszy sposób, to czy 
można wymawiać: Tałrus? 


Magda i Mariusz Milaniuk 


1) Już się nie sprzeczaj, bo i tak masz rację. 
Jasne, że nie można ubrać łyżew, nie można 
ubrać płaszcza. Łyżwy się przypina, płaszcz 
się wkłada (można się teżw płaszcz ubrać, ale 
to nie to samo, co ubrać go). Koleżankom, 
które chcą ubierać buty, czapki, kurtki, zapro- 
ponuj, żeby poczekały do gwiazdki, wtedy 
będą mogły — bez obawy, że popełnią błąd 
językowy — ubrać choinkę. 2) Wymawiaj Tau- 
rus (dwie, a nie trzy sylaby), akcent na a. 
Magdo, trzeciego Twojego pytania nie druku- 
ję; chyba coś pokręciłaś. Napisz, czy to na 
pewno chodziło o akcent wyrazowy. Do któ- 
rej klasy chodzisz? — chcę zajrzeć do podręcz- 
nika, z którego korzystasz. 

Wasza KROPKA 


Autorką mego portretu jest Bogumiła 
Goliasz 


Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 

Czesć! 

Czy wiecie, jak odróżnić srokę — samca 
od sroki — samicy? Bardzo łatwo: Samiec 
jest biało-czarny, a samica czarno-biafa. 

Czy wiecie, dlaczego jesienią dni stają 
się coraz krótsze? Bo kurczą się z zimna! 

A oto kilka aforyzmów, które wybrałem 
z listu Janka Tchórzewskiego: 

© Powiedzieć komuś całą prawdę, to 
czasem więcej niż obowiązek — to 

przyjemność! 
(Oscar Wilde) 
© Jeśli twój przyjaciel jest miodem, 
nie zjedz go całego! 
(arabskie) 
© Podobno w niebie są znakomite wa- 
runki, ale za to w piekle spotkasz mnós- 
two znajomych! 
(Tristan Berbard) 
© Wydawać by się mogło, że wię- 
kszość dentystów wierciła kiedyś stud- 
nie artezyjskie! 
(słowackie) 
© Młodzieniec staje się mężczyzną, 
kiedy obchodzi kałużę dookoła, zamiast 
wejść w nią. 
(Platon) 
© Jabłek nie jadam! Zmądrzałem! 
(Adam) 


. 


ANEGDOTKI 
W górach 

— Józek już zjechał? 

— Jeszcze nie, na razie zjechały jego 
narty! 

W szkole 

— Maciusiu, znowu spóźniłeś się na 
lekcję! 

— Myłem szyję, panie profesorze, ale to 
już się więcej nie powtórzy! 

Nad rzeką 

— Tu nie wolno łowić! Płaci pan 500 
złotych kary! 

— Ależ ja nie łowię, tylko uczę mojego 
robaczka pływać! 

— W takim razie płaci pan za to, że 
pański robaczek nie ma kamizelki ratun- 
kowej! 

do zobaczenia 


Wasz Rzep 


Zamieszczone poniżej żarty myśliwskie nades 
Rzepklubu — Marek i Monika Roszukowie 


— Po obliczeniu kosztów dojazdu, nagonki, amuni- 
cji, posiłku, noclegu ten ustrzelony zając kosztuje 


Bierzemy udział w Twojej akcji „Pomoc-Przyjaciołom”! Mamy 
blisko las i nasza drużyna harcerska zbudowała już dwa karm- 
niki dla saren. Gdy napada dużo śniegu, będziemy tam dostar- 
czać siano. Napisz, co jeszcze możemy zrobić dla naszych 
przyjaciół... „Myszka Miki”. 


4 „ape! 


Otrzymałem bardzo miły meldunek: Kochany nasz Rzepie! 


Możecie dokarmiać ptaki w karmnikach własnej roboty, 


zróbcie też przegląd psich bud w Waszej okolicy! 


Włodek stał w miejscu jak przygwożdżony, trzymając kurczowo kij. 
Z zarośli wybiegli dwaj mężczyźni w zielonych, drelichowych mundurach. 
Byli niewysokiego wzrostu, wyglądali prawie jak chłopcy. Mignęło w blasku 
słońca ostrze noża, który jeden z nich zręcznym ruchem wbił w cielsko 
węża. Przez chwilę patrzyli uważnie na martwego gada. Potem zbliżyli się 
do chłopca. Włodek poczuł nieopisaną, trudną do wyrażenia ulgę, zawartą 
w jednym słowie, w jednej myśli: — Ludzie! Nareszcie ludzie! 

Widział ich z bliska. Skośne oczy, płaskie czapki. Twarze po raz pierwszy 
oglądane, a jednak nie mógł się oprzeć wrażeniu, że już je kiedyś widział. 
Padło pytanie, którego nie zrozumiał. Załamującym się, ochrypłym głosem 
wymówił słowo, które przetrwało ukryte na dnie pamięci: — Sambaidin! 

Błysk zdumienia w skośnych oczach. Pytanie. Niezrozumiałe słowa i zda- 
nia sypiące się szybko, jedne po drugim. Chłopiec sam nie wiedział, kiedy na 
wargi wybiegło mu drugie słowo, słyszane niegdyś z ust ojca: 

— Sambaidin, sahail 


I wtedy zrozumiał, gdzie już widział tych ludzi: na zdjęciach wykonanych 
przez ojca w strefach wyzwolonych! Tąk właśnie wyglądali partyzanci 
Pathet Lao! 

— Sambaidin! Sambaidin! — powtórzyli obaj, najwidoczniej zdziwieni 
i ucieszeni, że ten dziwny, młody chdzoziemiec zna laotańskie słowa. 


Włodek wydobył z pamięci jeszcze jedno z nich: Koptiai, Dziękuję. 
Wymówił je, wskazując cielsko martwego węża. Chciał powiedzieć, że 
ocalili mu życie; że nie wiadomo, czy zdołałby ujść przed gadem osłaniając 
się kijem, który zatrzymał potwora, ale na jak długo? Lecz w tejże chwili 


zobaczył wokół świat dziwnie przyćmiony. Poczuł, że nogi ma miękkie, jak 
z waty — i usiadł, a raczej osunął się na ziemię. 


Dwie twarze pochyliły stę nad nim. Jeden z partyzantów sięgnął po 
plastikowy termos, który miał zawieszony na ramieniu, i napoił chłopca 
wodą, która zdawała się mieć wspaniale orzeźwiający smak. prugi przema- 
wiał do niego uspokajająco, jak gdyby chciał powiedzieć, że nie grozi mu już 
żadne niebezpieczeństwo. Po chwili obaj wskazując niebo, zaczęli perswa- 
dować, słowami i gestami namawiając przybysza, aby zebrał siły i wraz 
z nimi ruszył w drogę. 


Włodek szedł na uginających się nogach, czując straszliwe zmęczenie, 
krańcowe wyczerpanie — i wielką ulgę. Nie wiedział, gdzie go prowadzą. 
Jedno było pewne: spotkał ludzi, którzy nie odmówią mu pomocy i uratują 
tamtych troje. Tylko jak się z nimi porozumieć? 


. 

Skręcili w boczną ścieżkę, która stawała się coraz bardziej stroma. Jeden 
z partyzantów, widząc, że przybysz słania się na nogach, ujął go pod rękę 
i prowadził ostrożnie. Drugi wziął od chłopca plecak i kij, aby mu jak 
najbardziej ulżyć. Włodek widział wszystko jak przez mgłę: zieleń dżungli, 
rozwichrzone zarośla, białoszare garby skał, ścieżkę, która zaczęła przybie- 
rać kształt nieforemnych stopni... Znów doznał nieodpartego wrażenia, że 
już to kiedyś oglądał i przeżywał. 

Partyzanci zatrzymali się, widząc, że chłopiec ledwo dyszy. Jeden z nich 
tłumaczył na migi, że już niedaleko. Dziwna, nieoczekiwana woń wprawiła 
chłopca w zdumienie; w tym leśnym, skalistym odludziu pachniało lekars- 
twami, jak w aptece! 5 


Potem wszystko było jak sen: mroczny otwór w skale, prowadzący do 
podziemi, innych wszakże niż te, w których przebywał niedawno. Kamienna 
naturalna wnęka, w której stoją termosy i czajniki. Coraz silniejszy apteczny 
zapach leków. Jaskinia ze stalaktytami ze stalagmitami. Na stalagmitach 
tkwią płaskie brezentowe czapki. Pomiędzy stalaktytami rozwieszono ha- 
maki. Jak zjawisko z innego niewiarygodnie świata pojawia się młody, 
skośnooki człowiek w przybrudzonym białym fartuchu. Zdumiony wzrok — 
i pytanie zadane w zrozumiałym francuskim języku: 

— Kim jesteś? 

— Poloy — odpowiada chłopiec. Nie „Polonais”, lecz „Poloy”. Jeszcze 
jedno zapamiętane laotańskie słowo. 

Jak trudno wydobyć głos ze ściśniętego gardła! Ktoś przynosi kubek 
zielonkawej herbaty. Człowiek w białym fartuchu sięga po termos i po 
blaszaną skrzynkę. Wydobywa flaszeczkę z jakimiś kroplami, miesza je 
z wodą, każe wypić. Włodek uspokaja się stopniowo. 

RR Mieszkam w Vientiane. Tam chodzę do szkoły. Zostaliśmy uprowa- 
eni... 

Laotańczyk w białym fartuchu marszczy brwi, jakby coś sobie przypomi- 
nając: 

— To ciebie porwano?! Mówiło o tym radio Vientiane. Ale było was 
przecież dwoje? 

— Tak. Ja i koleżanka. Też Polka. 

— Szukają was całkiem gdzie indziej! 

— Bo ci, którzy nas uprowadzili, umyślnie postarali się zmylić trop... 
Ratujcie ją! 


Cdn. 


Monika Warneńska 


DOŚĆ TYCH_IDIUTYZMÓW ! 
NSŻESRAWA SIĘ 
NIEŚĆ. 


ZA NIM! 


WSIADADOCIE! UCIEKADMY 
ZANIM WĄZ WYODZIE 
Z OSŁUPIENIA 


SPRAWDZAM CZY 
NIE MA UKRYTYCH 
MIKROFONOW I:KAMER 
Tv 


HEJ, KOLEGO, TYTUS RE oe SA 


ZACHOROWAŁ .. GDZIE TU 
MACIE JAKIEŚ SYGNAŁY 
ALARMOWE, ZEBY 4 
SPROWADZIĆ LEKARZA? 


i WĄŻ. 
MA GROŹNE OCZY. 


CIEKAWE, CO URODZIŁAM 
TYM RAZEM? JAKIEŚ 
POTWORKI ? 


JAK GŁĘBOKO ZNAD- 
DLJE SJĘ WASZE 
4 PAŃSTWO? 


OKOŁO 12 METRÓW 
TA GŁĘBOKOŚĆ ZAPEW- 
NIAŃ OCHRONĘ 
PRZED MROZAMI 


NAOWYZSZY CZAS, ZEBY SIĘ 
STĄD WYDOSTĄC. PROFESOR 
T/ALENT NA PEWNO SIĘ NIEPO- 
KOI. MUSIMY PORWAĆ RAKIETKI 
>LILI-PUT« „ODWRÓCIĆ ZAPALNI - 
KINA »MAXI« I UCIEKAĆ. MOJ 
PLAN OEST NASTĘPUJĄCY,.. 


EHla-2 ueaonec 


» KAWIARNIA CZYLI MAGA - 
ZYN RAKIET, MARSZ! 


TU BĘDZIE WAGZ 
POKOJ. ZYCZE, 
DOBAED NOCY 


GDYBYM NACISNAŁ TEN 
KAFEL,PRZYBIEGŁYBY STRAZE, 
ALE LEPIEJ ZATELERFONDOMY 
ZWYKŁYM SPOSOBEM, 


Krzyknął, klasnął w ręce. W oka mgnieniu małpi łańcuch rozprysnął 

się. Zwierzęta sprężystymi susami skakały po sąsiednich drzewach, 
wydając gniewne wrzaski. Włodek pośpiesznie zwijał swoje „obozowisko”. 

Bolała go trochę głowa, był głodny. Ale dopiero wyruszywszy w drogę, 

poczuł w mięśniach cały trud minionego dnia. 
Posuwał się znacznie wolniej. Upał dokuczał mu bardziej niż wczoraj. 
Wciąż sprawdzał kierunek i szedł naprzód, często z wysiłkiem torując sobie 
przejście w gąszczu krzewów. Wiązał na gałęziach pstre szmatki, które miał 
jeszcze w zapasie. Ale coraz ciężej było mu oddychać — i chwilami widział 
cały świat jak przez mgłę. 

Zatrzymał się nad mijanym strumieniem, zwilżył jedną ze szmatek, 
przetarł czoło, twarz, umył oczy. Odświeżyło go to — i ruszył dalej nieco 
raźniejszym krokiem, tym bardziej że drzewa wyraźnie się przerzedzały. 
Zdczynała się spośród nich wyłaniać nie drobna, ledwie widoczna ścieżyna, 
lecz ścieżka szeroka, wyraźna, jak gdyby udeptana. Nagrzało ją słońce, 
którego blask łatwiej docierał w to miejsce. Drzewa były tu bowiem rzadsze 
i znacznie niższe. h 


Wiza uważały go za intruza w swoim świecie. 


Włodek ujrzał z daleka ciężką kłodę leżącą w poprzek ścieżki. — Dziwne! — 
pomyślał. — Skąd ktoś przywlókł taki kawał drzewa? W pobliżu nie było 
widać ani śladu obalonych pni. 


Szedł z wolna, chcąc ominąć przeszkodę. | nagle nie odrywając oczu od 
ciemnej kłody stanął jak wryty. Krew mu zastygła w żyłach. Rzekomy kawał 
drewna drgnął i z wolna, leniwie przetoczył się w poprzek ścieżki. Był to 
wąż. Ogromny wąż, znacznie większy niż ów zielony, którego niedawno 
Meosi zabili przed jaskinią. 


ROMKU, ZABIERZ 
MU PISTOLET 
| KLUCZE. 
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W następnym numerze: 


© Miasteczko na kraju świata, czyli jak Frombork 
budził się do życia. 


© Znane, ajakże nadal tajemnicze — „psy diabła” 


© Upór - Fantazja — Odwaga, to harcerskie UFO 
z warszawskiej Sadyby. 


© Plener rzeźbiarski w Kozienicach. 


Tym razem nie był to senny majak powracający upartym, natrętnym 
koszmarem. Cielsko potężnego gada znów drgnęłoi poruszyło się w kierun- 
ku chłopca. — Wąż musiał poczuć bliskość żywego stworzenia, — Boa! — 
pomyślał Włodek. — Boa, który czyha na ofiary, owinięty wokół gałęzi 
drzewa! Teraz znalazł się na ścieżce. Sunie do przodu, jest coraz bliżej! 


Cofał się wstecz instynktownie, nie spuszczając oka z potwora. Zwoje 
potężnego cielska były coraz wyraźniej widoczne. Ciemna skóra, poznaczo 
na jaśniejszymi smugami i plamami połyskiwała w słońcu. Odległość 
pomiędzy gadem a chłopcem zdawała się zmniejszać. W przypływie stra- 
chu, w mimowolnym odruchu obrony, Włodek wyciągnął przed siebie 
jedyny przedmiot, który służyć mógł do próby obezwładnienia gada — czy 
jednak skutecznej? Kij wycięty z gałęzi, którą Kasia otrzymała od dwóch 
Meosów. — Uderzę! — pomyślał. — Uderzę z całej siły! 


A wtedy właśnie stało się coś, co graniczyło z cudem. Wąż zatrzymał się, 
zestygł w bezruchu. Potężne cielsko nie znieruchomiało całkowicie, jego 
zwoje poruszały się miarowo, jak gdyby gad kołysał się w miejscu. Włodek 
cofnął się. Jeszcze jeden krok. | jeszcze jeden... Wąż drgnąłi ruszył z miejsca. 
Znów ten sam obronny ruch: wyciągnięcie kija z resztkami zeschłego 
listowia. | znów gad znieruchomiał, jakby powstrzymany czarodziejską 
mocą. 


Nagle zabrzmiało niegłośne, wyraźne klaśnięcie strzału. Wężowe cielsko 


drgnęło konwulsyjnie raz i drugi. Jeszcze jeden strzał, Gad znieruchomiał na 
dobre. 


Dokończenie na str. 7 


